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„ZIEMIO NAJBLIŻSZA 
MIŁOŚCI 

NAS NAJTRWALSZEJ’’ 


I li gd/ie mitszkam jevt bardzo 
nuiownk/o, h/mra, Li^y. Lud/itr 
i ro/nyth Mion przyjeżdżają ode¬ 
tchnąć świeżym, czystym powie¬ 
trzem i poptywju w Lzystej wodzie. 
Kot h' 1 pvh‘ |t*sl nuło znaną w Pokee 
krainą, 4 StsiPi' fd jej >{0)11:4. N^d 
[Hk. hodz en i en 1 | nazwy g|ow 14 >i ę 

liczni językoznawcy i regionaliści. 

Kocie wie m.i bardzo piękny, 
cbtłt nie dla vMk i eh zrozumiały 
język. Dialekt Gniewski w pierw- 
sjw h latach po w yzwo leniu szpeci - 
ly luźne naleciałości i traktowano 
go jako zepsuły polszczyznę. Dziś 
nam młodym dialekt kociewski 
przypomina zespół, który śpiewa 
regionalne piosenki i występuje 
w regionalnych >tropch. 

„T u Żam sia urodziyt, 
ł od dieciartcich lat 


Czuja jano prosla, 

^wojska mowa z chat... 

Na Kot iywiu jano 
lian da więdno zrył. 

Co kociywske zawdi 
Nade wszilkom czcił." 

jest to fragment pieśni „Jestem 
Kodewiakiern" słowa 1 melodia 
Władysław Kirslein. Myślę, że Ko- 
ciewie nie może hyc gorsze od Ma¬ 
zur czy Białostocczyzny, choć nie¬ 
znane. Ma swój folklor, swój 4 kul¬ 
turę. Jednak dogłębne poznanie 
Koctewia nie może się odbyć 
w dwa-trzy dni. Kociewie po/naje 
się przez cale życie. 

„Ziemio najbliższa; 

miłości uczysz nas najtrwalszej." ' 

Beata Zalewska 
Starogard Gdański 


UWAGA! 

CZYTELNICY „MOTYWÓW" 

r 


„Motywy", tygodnik instrukto¬ 
rów harcerski di od łat wydają 
wkład kę p rogran low j -me tody czn ą 
przeznaczoną dla drużynowych. 
W jednej wkładce nie sposób jed¬ 
nak za mi es^c/at materiały potrzeb¬ 
ne dla trzech harcerskich pionów - 
z u t howego, m łodszotiarcerskiego 
1 starszoharcers kiego. Tymczasem 
dyskusja przed i w trasie VII Zjazdu 
ZHP jednoznacznie wykazała, że is¬ 
tnieje pilna potrzeba systematycz¬ 
nej pomocy progra mowo-metody¬ 
cznej każdemu drużynowemu, za¬ 
leżnie od wieku jego zuchów lub 
harcerzy. 

W odpowiedzi na to* zapotrzebo¬ 
wanie (zawarte również w Uchwale 
VII Zjazdu) „Motywy" od września 
ukazywać się l>edą w trzech róż¬ 
nych mutacjach. Każda zawierać 
będzie inny dodatek programo¬ 
wo -mdodyczny (w miejsce dotych¬ 
czasowych „Propozycji Moty¬ 
wów"). Dodatki te przeznaczone 
będą: 

- mutacja ,A' r ~ „Zuchowe 
Wieści'* - dla drużynowych zucho¬ 
wych (Nr indeksu 36S86); 

- mutacja „W* - „Propozycje" - 
dla drużynowych młodszo harcer¬ 
skich (Nr indeksu 365B7); 

- mutacja „C" - „Na tropie" - 


dla drużynowych starszoharccr- 
skidr <Nr indeksu 36583). 

Wszyscy prenumeratorzy tygod¬ 
nika powinni zgłosić się w miejscu 
gdzie dokonywali wpłaty na prenu¬ 
meratę {Oddziały RSW „Prasa- 
Książka-Ruch", Urzędy Pocztowe) 
r określić,, którą z powyższych mu¬ 
tacji „Motywów 1 ' chcą otrzymać od 
września. Termin zgłoszeń upływa 
ł dniem31 łipcabr. Warunki prenu¬ 
meraty dla dotychczasowych pre¬ 
numeratorów (do końca br.) nie 
ulegają zmianie. Prenumerator, 
który w podanym terminie nie 
określi, którą mutację „Motywów" 
chce otrzymać-będzie miał dostar¬ 
czoną mutację „fi". Także w kio¬ 
skach „Ruch" rozpowszechniana 
będzie jedynie mutacja „R"* 

Istnieje możliwość dodatkowej 
prenumeraty „Motywów" na IV 
kwartał br. Cena prenumeraty 
kwartalnej wynosi 65 zt, półrocznej 
130 zł, rocznej 260 zł. Termin wpłat 
upływa z dniem 10 września br. 
Także t w tym przypadku prenume¬ 
ratorzy powinni określić mutację, 
którą chcą otrzymać z podaniem 
numeru indeksu. Prenumeraty 
przyjmują Oddziały R$W „Prasa- 
Książka-Ruch" oraz U rzędy Poczto¬ 
we na wsi. 




lat temu na ulicach Poznania 
J? J doszło do największej po woj¬ 
nie tragedii narodowej, W za¬ 
mieszkach ulicznych, w które przerodziła 
się robotnicza manifestacja zginęło po¬ 
nad 70 osób, ok. 000 zostało rannych. 
Demonstranci domagali się poprawy wa¬ 
ru n kdw życiowych, p ro testowali p rzedw 
samowoli organów bezpieczeństwa, żą¬ 
dał! wolności słowa. Nie podjęto z nimi 
rokowań, a na ulice Poznania wyjechały 
czołgi. 

Ofiarom robotniczych wystąpień przez 
długie lata nie można było oddać należ* 
nogo im hołdu. Ogromny cień milczenia 
pokryf pamtęćo nich. I dopiero dziś, w no¬ 
wej atmosferze jaka zapanowała w na* 
szym kraju po Sierpniu 1980 r. mogliśmy 
otwartym głosem upomnieć się o przy¬ 
wrócenie czci bohaterom wydarzeń 
z czerwca 1956 r. W 25 rocznicę wypad¬ 
ków poznańskich w centralnym miejscu 
miasta, na placu Mickiewicza stanął po¬ 
święcony im pomnik. 

W uroczystości odsłonięcia pomnika 
wzięły udział setki tysięcy osób z całego 
kraju. Obecni byli przedstawiciele władz 
państwowych: zastępca przewodniczą¬ 
cego Rady Państwa - Kazimierz Secom* 
ski \ wicepremier - Jerzy Ozdowski; 
przedstawiciele fdadz miasta Poznania 
z I sekretarzem KW PZPR * Edwardem 
Skrzypczakiem. Wśród gości przewodni¬ 
czący KKP NSZZ „Solidarność" - Lech 
Wałęsa, Uroczystą mszę celebrował se¬ 
kretarz Konferencji Episkopatu Polski - 
bp Bronisław Dąbrowski 

We wszystkich wystąpieniach domi¬ 
nował jeden ton: oby już nigdy w Polsce 
nie doszło do takich wydarzeń, oby nigdy 
Polak nie strzelał do Polaka* Ten pomnik 
przypominać ma o tym i przestrzegać* 

(mas.) 

(0 wydarzeniach poznańskich czytajcie 
na str. 5 w art. „Słów już nie trzeba, tyle 
ich poległo***"} 

r ot. Jacek Łopuszyński 
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nasnaa mam 


wa nieba w dzień ciemnoniebieska, wid¬ 
nokrąg wyraźny, ostry. Na niepogodę: 
wiatr wieczorem jest silniejszy niż 
w dzień; gwiazdy „migocą" mocno; skrę¬ 
cają się linki namiotowe, wilgotnieje sól 
w otwartym naczyniu. 

Ni gdy n ie prze w id u j ci e pogody na p od¬ 
stawi e jednej oznaki; musi być brany pod 
uwagę cały ich zespól 




H 


C£ 


rskiss meteo 


garść „wskaźników pogody", któ- 
zostały potwierdzono i w tradycji 
ludowej, i w praktyce. Przydadzą się 
Wam do „prorokowania" pogody na Wa¬ 
szym najbliższym terenie. 

Zwierzęta. Konie zapowiadają deszcz, 
gdy zachowują się niespokojnie, parskają 
i potrząsają głową; przed deszczem kładą 
się na ziemię. Kot wylizuje sierść lub dra- 


pie ściany - to oznaka pogorszenia pogo¬ 
dy. Jeśli natomiast kot kładzie się na 
grzbiecie - należy oczekiwać bezchmur¬ 
nej pogody. Pies śpi zwinięty w kłębek - 
pogorszenie pogody; na grzbiecie - po¬ 
goda ciepła* Podobnie deszcz wróżą dra¬ 


piące się i jedzące trawę psy, a także kury 
i wróble, gdy „kąpią się" w piasku. 

Zjawiska fizyczne. Na pogodę: nocą 
w lesie jest znacznie cieplej niż w polu; 
wieczorem i nocą czujemy cieplejsze po¬ 
wietrze przy wchodzeniu na wzgórze ; bar- 


BIWAKOWE POSŁANIA 


Od dawna stało się prawem dobrego, roz¬ 
sądnego biwakowania przestrzeganie zasa¬ 
dy: nigdy nie spać na gołej ziemi, nawet 
wtedy, gdy sie śpi w śptworze, Prezentujemy 
kilka projektów biw.tko.vych posłań, do sto¬ 
sowania w namiotach bez podłogi, szała¬ 
sach , a nawet pod gołym niebem, gdy nie ma 
niebezpieczeństwa opadów, zanosi się ciepła 
noc i zbytnio nie tną komary. 


1. Posłanie z suchych gałązek, okrąglak 
jako „poduszka", 

2. Rama z żerdzi, wymoszczona wewnątrz 
sprężynującymi gałązkami („łapkami") 
drzew iglastych* 

3. Na wbitych w ziemi solidnych wideł¬ 
kach rozpięta specjalna płachta. 

4. Jak na rys. 3 - ale „materac" jest prze¬ 
pleciony ze sznurka lub linki. 


5. Gruba -mata „utkana" na polowych 
krosnach (materiał: słoma, suche siano, su¬ 
cha trzcina lub rogoża). O posługiwaniu stę 
poi owy mi krosnami piszemy na jednej z na¬ 
stępnych stron. 

Prowizoryczny „śpiwór" - pomaga utrzy¬ 
mać ciepło w czasie snu. Jest to złożony 
wzdłuż koc (zakładkami do spodu). Ten ko 
nieć koca, w którym będą się znajdowały 
nogi, podwijamy pod spód posiania, by w no¬ 
cy nie przedostawało się do ciała zimno. 
Teraz wystarczy wsunąć się „od góry" do 
środka koca i.,, dobranoc! 
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lUUu pice* J* klźdy urn powinien 
vi>bk i pi t\ jemnu&t / guJi^my 


Patrzę, myślę, opisuję MÓJ ŚWIAT 80-81 




Mim prawic pęinaśrie Lii i tvle * ano 
moja dzwwcayn* /j^a* byk-ca w Hiostiri 
ku do nici bardzo delikatny. Chodzimy ze 
^ kibi pół oj ku SijŁ;dy iii nic dotykałem. 
Zawrze niiclmm sobie Jm/.o do pawralzę- 
nia. Rozmawialiśmy także o ruuzcj miło* 
ci. Gdy b\ Uhuy statui raz w kinie, poło¬ 
ży łwn Ud ilu tnie ±wo\ą rękę m tej Ulom. |\j 
kilkunastu sekundach odłożyli mi ą* OJ 
tego czasu wszystko ste poptufo między 
nami, Kasia nic ma ochoty na spotkania. 
Co ja takiego żfcgo zrobiłem? Czy napraw¬ 
dę posunąłem się zbyt daleko? Bardzo 
Basię kocham i nawet przez moment nic 
chce pomyśleć, iz przez to dotknięcie ona 
odejdzie ode mnie. Co robić? 

„Załamany** 

Gitara bez strun 
nie daje dźwięków 

Gram na gitarze tzn. grałam. Już od pól 
roku chodzę po wszystkich sklepach mu¬ 
zycznych i nk mogę dostać strun. Chwy- 
ram się więc ostatniej deski ratunku. Może 
kies / czytelników mógłby odstąpię rm za 
wynagrodzeniem struny do gitary mk> 
dyicżttwcj t zwykłej), Będę cierpliwie c/e 
kal.i łudząc się, że pogram sobie wreszcie 
po tak długiej przerwie. 

Krystyna Wawta 


Bungo, to mój skarb 

Od dawna marzyłam o tym, aby po 
przebudzeniu się poczuć mile liźnięcie ma¬ 
łego pieska. Moje marzenie ziściło stę. 
Pewnego dnia powitałam w domu nowego 
przyjaciela. Bungie (tak się wabi mńj przy¬ 
jaciel) test średniego wzrostu i wielkiego 
tempenunentu i^wyżci). Wszyscy go bur¬ 
d/o kochamy. Dużo je, a i iszczę więcej 
psoci. Wybaczamy xnu jednak wiele. Da¬ 
liśmy mu czas na spoważnienie, Bungo jest 
moim wielkim przyjacielem. Śmieszną 
minką, lub ruchem rozładowuje wszystkie 
mote napięcia, 

Marta 

Raz oni nam, 
a raz my im 

Bardzo spodobał nam się w 51 numerze 
„Świata Młodych" kącik pt, „Kto fundu¬ 
je, gdy się jeszcze nie pracuje?" 


Mę £ mą, ale uu a_ram> , a ni* zawszę trzeba 
kur* zoo. t> prOTtr/egać tej zasady Nam na 
prry kład koledzy często fundują lody lei*- 
stka. My za co. chcąc się zrewanżować, 
robimy od czarna do ęzo>ti kladkj, za które 
kupujemy bilety do kuce. Zapraszamy ich 
114 dobry film i wcale na i to nie krępuje. 
W len Sposób przyjemnie spędzamy nic- 
Kióre ^ «ilne popołudnia. 

Czteraaatolatki 

Szukam 

korespondencyjnych 

przyjaciół 

Mam piętnaście lot. Jestem wesoła* cza¬ 
sami lcż złośliw a. Lubię śpiewać, tańczyć, 
jeść lody i słodycze. Z przyjemnością słu¬ 
cham piosenek Ehńsa J ł re 5 lcyti 1 zespołu 
The Bcaiłc*. Kocham wtakacje. słońce i ką¬ 
piele. Czekam na listy od rówieśników*. 

Dorota Krauze 


Niech wszyscy 
intensywnie myślą, 
bo mój pies 
musi mieć ładne imię 

Wkrótce dostmę od wujka małego pie¬ 
ska, ale nk wiem jak go nazwać. Pytałam 
już koleżanki i kolegów, lecz oni powie¬ 
dzieli mi, że to będzie mój piesek, więc 
imię dla niego powinnam wymyśleć sobie 
sama. Myślałam, myślałam... i wymyśli¬ 
łam. Widu czytelników' zwraca się do^Was 
ze swoimi problemami, więc dlaczego i a 
nie miałabym tego uczynić? Moja propo¬ 
zycja jest taka. Poproście wszystkich swo¬ 
ich czytelników, aby przysyłali oryginalne 
imiona dla psów. Może niech makiem 
umownym (że to chodzi o listy dla mnie) 
będzie narysowany na kopercie mały pie¬ 
sek. Zbierajcie le wszystkie listy i przyślij¬ 
cie mi w dużej kopercie. Ja w tyra czasie 
dostanę już pewnie pieska i będę wiedzia¬ 
ła, jak go nazwać, 

Aneta 

OD „REDAKCYJNEJ POCZTY”. 
Wierzymy Anctko, że nasi czytelnicy Ci 
pomogą, Oby tylko wujek nie pośpieszył 
się zbytnio z kupnem pieska, bo nim 
otrzymasz od nas przesyłkę, upłynie tro¬ 
chę czasu. 

My już od tej chwili czekamy na listy 
z narysowanym pieskiem na kopercie, 
(mm) ę 


0 TROCHĘ UCZUCIA, 
DOBRE SŁOWO, 
CIEPŁY UŚMIECH... 

Mo|a mama jest rencistką, a rnó| tatuś - 
emerytem WZŻK. 

Nasza sytuacja finansowa nie uległa i nie 
ulegnie zmianie. Przy bajecznych cenach 
mogę sobie teraz jedynie pomarzyć lub 
popatrzeć na „obiekt" mojego zaintereso¬ 
wania, Mimo iż zarobki moich rodziców 
były przeciętne (co i jest widoczne w wys, 
renty i emerytury 1 w domu nie brakowało 
i nie brakuje mi nic. Mam co jeść, w c:o się 
ubrać. Mam bardzo „młodzieżowo" urzą¬ 
dzony pokój, dwumiesięcznego coeer- 
spanielka i mój największy skarb, pianino. 
Także strajki w naszym mieście czy kraju 
nie przyniosły żadnych zmian w moim 
życiu. 

Wiele osób uważa, że nie może być 
prawdziwej przyjaźni między dziewczyną 
a chłopakiem, i to o kilka lal starszym od 
niej. A przecież ja właśnie mam chłopaka - 
przyjaciela. Rysiek nie jest moją sympatią, 
jest prawdziwym przyjacielem. Nasze ma¬ 
my są przyjaciółkami jeszcze z lat dziew¬ 
częcych. Nieraz opowiadały mi, jak to Ry¬ 
siek woził mnie w wózku na spacery, jak 
się ze mną bawił iłp„ kiedy ja byłam jesz¬ 
cze mała. Później bardzo często był goś¬ 
ciem mojego domu, był prawie piątym 
domownikiem. 

Wychowałam się w przeświadczeniu, że 
zawsze byI i iickroć tego zapragnę - bę¬ 
dzie-.. 


J aki to był rok, ten 1980 dis Polski? Na 
pewno był przełomowym rokiem, 
Nastąpił protest ludzi pracy przeciw¬ 
ko nieprawidłowościom życia w Polsce. 
Wybuchały strajki, przestoje. To były do¬ 
bre metody, żeby zasygnalizować, że lu 
dzie chcą być współgospodarzami nasz- 
go kraju. Potem jednak nieroztrudno bylu 
się połapać szarym obywatelom co się 
dzieje. Strajki: okupacyjne,ostrzegawcze, 
wyrażające solidarności innymi zakłada¬ 
mi, a człowiek się zastanawia co się dzieje, 
z czego my będziemy w 1981 roku żyć. 
Padło w naszym kraju hasło, żeby z Pol¬ 
ski zrobić Japonię, już się zastanawiam: 
czym mamy zrobię ten nowy kraj? Z jed¬ 
nej strony brak nam cukru (najkrótsza 
kampania cukrownicza|, a z drugiej tony 
buraków poffezywane w DTV - gnijące 
i za marznięte. Oszczędzajmy prąd - pięk¬ 
ne hasło - tylko że niektóre ulice w mias¬ 
tach czy autostrady są oświetlane 24 go¬ 
dziny na dobę... 


Później gdy zdał sobie sprawę, że nie 
jestem już pięcioletnią dziewczynką mię¬ 
dzy nami powstał niewidzialny mur. Za¬ 
częliśmy się odsuwać od siebie... Ale jed¬ 
nak odnowiliśmy lo, co mogło zostać 
tylko wspomnieniem. 

Zaws/e mogę na niego liczyć, mogę się 
zwierzyć, zapylać, poradzić, D/ięki właś¬ 
nie niemu nauczyłam się cieszyć sprawami 
na pozór błahymi. To tytko jemu zawdzię¬ 
czam to, że wydana o mnie opinia przez 
moją wychowawczynię kończy się słowa¬ 
mi „...zgrana, dowcipna, wiecznie uśmie¬ 
chnięta". 

Mój tatuś to wspaniały człowiek i cho¬ 
ciaż nigdy nas nie chwali, nie interesuje się 
tym jak się uczymy, co robimy - bardzo go 
kocham, Wiem, że w głębi duszy nie jest 
mu obojętne co robię. Cały dzień siedzi na 
działce (nawet w zimie), pielęgnuje króliki, 
a osiatnio montuje czeską szklarnię. Po 
przyjściu do domy bierze gazetę, włącza 
telewizor i mimo że jest - duchowo go nie 
ma, Ale jeżeli poproszę - wytłumaczy m i to 
i tamto - skutecznie doradzi - za to wszy¬ 
scy go kochamy.,. 

Jego przeciwnością jest moja mama. 
Zdaję sobie sprawę, że darzy mnie swoim 
uczuciem, matczynym i wszystko co robi 
to dla mojego dobra, ale,.. 

Już od kilku lat jestem pozbawiona ja¬ 
kiejkolwiek czułości ze strony mamy. Całą 
swą czułość okazuje tylko mojemu bratu 
Jackowi (8 lat młodszy ode mnie), Moja 
mama o byle co robi mi awantury) (a że Ta¬ 
tuś często staje w mojej obronie, więc i je¬ 
mu się obrywa) np. o źle ustawiony tabo¬ 
ret w kuchni, o niewyczyszczone buty Jac¬ 
ka, o bałagan w jego pokoju itp. itrL 

Mama uważa, że jestem zła, wśdbska. 


Zdarza się w naszym kraju, że inżynier 
pracuję jako robotnik, bo mu się nie opła¬ 
ca siedzieć w biurze. Więc pytam się: czy 
nie lepiej zlikwidować w ogóle szkoły 
średnie techniczne? Szkoły te przygoto¬ 
wują techników, którzy nie mają gdzie 
pracować! Jeżeli Polacy będą chcieć, to 
możemy wyjść z zadłużenia, afe trzeba by 
wtedy zamiast strajków wziąć się porząd¬ 
nie do pracy. 

Zamiast jeździć prywatnymi autem i za¬ 
cznijmy jeździć autobusami. Wyłączrfiy 
drogą telewizję - przy której#chce się spać 
ł - na 2 godziny dziennie. Zamiast druko¬ 
wać książki, które leżą w księgarniach 
latami, drukujmy podręczniki. 

Polskę stać chyba na to, aby się samej 
wyżywić, z tym, że przed wojną chleb 
(chociażby to była okruszynkaj jak spadł 
na ziemię, to stę go całowało, a dzisiaj 
wyrzuca się go na śmietniki całymi bo¬ 
chenkami. Kryzys jaki wystąpił w Polsce, 
to nie tytko kryzys gospodarczy, ale także 


wiecznie naburmuszona I /t* wszystkiego 
nie zadowolona. W domu najczęściej mil¬ 
czę, a to £ powodu, że nie chcę kłócić się 
z nią mimo wszystko lo moja matlta... 

7azdfi»s/< /ę koleżankom, klnie opo¬ 
wiadają, k lo się mogą mamie /wiei/yć, 
|XjplulkmvjL „ poro/mau mi po | jrzyjzM.it I- 
sku. Ich maiki lo po prostu pr/yjjtu>łki r 
z którymi mogą być s/t/ere i którym mogą 
zaufać. 

Mnie takie się zdarzało, że powiedzia¬ 
łam mamie, nji. że zakochałam się, że 
podoba Się ten r/y tamten. Ale lo było 
tylko tematem wymówek, kpin, czy pou¬ 
czania, że „do książek, ,1 nie /a chłopaka* 
mi"! Dlatego też zamknęłam się w sobie. 
Nie opowiadam mamie o swoich kłopo¬ 
tach czy radościach. Ona uważa, Że wszys¬ 
tko to co mam powinno mi wystarczyć, Ale 
ja oddałabym to wszystko za trochę uczu¬ 
cia z Jej strony, za dobre słowo, za ciepły, 
przyjacielski uśmiech... 

Chciałabym się nieraz przytulić do Niej, 
opowiedzieć co mnie boli, a co c ieszy, co 
mi leży na sercu 7 . czego jestem dumna, 
zadowolona. 

Jednakże to wszystko - zagarnia Jacek. 
A wydaje mi się, że pragnę lak niewiele, 
choć trochę czasu dla mnie! 

Kiedyś moja mama poskarżyła się mojej 
wychowawczyni - jaka to ja jestem wyrod¬ 
na córka, Profesorka nie chciała wierzyć. 
A rozmowę ze mną zakończyła: „...prowa¬ 
dzisz dwa żyda", jedno to sionce-drugie 
10 kataklizm..," 

W przyszłości poslaram się o to, by moja 
córka otrzymała ode mnie, to czego ja nie 
mam teraz... 


- albo przede wszystkim - kryzys moral¬ 
ności l udzkiej. Dawniej na człowieka, któ¬ 
ry wziął cudzą własność, mówiło się, że 
on kradnie czyli jest złodziejem, dziś to 
jest „sprzeniewierzanie", itd. Nauczmy 
się w PRL nazywać rzeczy po imieniu, 
a nie owijajmy w bawełnę wszystkich 
informacji, bo przecież na słowo złodziej 
Inao/ej ludzie reagują niż na słowo de¬ 
fraudant, chociaż to przecież to samo, 
Jeżeit chcemy by Polska była - jeżeli już 
nie Japonią to przynajmniej Polską Rze¬ 
czpospolitą Ludową, w której byłoby 
wszystkiego dosyć - to weźmy się do 
pracy uczciwej, a nie „odtrąblcmej". 
Niech każdy uczciwie robi, to co do niego 
należy, a jak już wyjdziemy/zadłużenia to 
dopiero wtedy będziemy mogli zająć się 
polityką, 

Ryszard Lisik (17 lat) 
Technikum Technologii Drewna 


„Megi" (IG łat) 
Olsztyn 


ZABIERZMY SIE WRESZCIE DO UCZCIWEJ PRACY! 



O to nasza propozycja stosu na 
OgntskO swiąicc/fle, jakie nieraz 
przyjdzie Wam ubożyć t rozpalić 
na obozje. biwaku, na święcie drużyny 


Jest to zestawienie PIRAMIDY Z PAGG- 
OĄ, które pokazaliśmy na str. 34 naszej 
książki. Strzałka wskazuje miejsce roz¬ 
palenia ogniska. Znajduje się ono za¬ 
wsze od strony, z której wieje wiatr. 


W ydaje się, że tak łatwo jest 
zbudować w polu szałas 
i w dodatku przenocować 
w nim bezpiecznie. Pokazuje 
my niezmiernie ważne szcze¬ 
góły konstrukcyjne, o których 
zapominają często niektórzy 
„konstruktorzy". Ważne r sol kl¬ 
nę wbicie żerdzi w ziemię, 
zwieńczenie szczytowe („pro¬ 
ce"), a także poszycie. Poszy¬ 
wamy szałas suchą słomą, sia¬ 
nem z długiej trawy - zaczyna¬ 
jąc koniecznie od dołu tak, by 
coraz wyższe pasy poszycia za¬ 
chodziły dachówkowato na niż¬ 
sze, wtedy ewentualny deszcz 
będzie po poszyciu spływał. 
W wypadku dużego wiatru 
warto zamocować pęki poszy¬ 
cia do poziomych żerdzi gibki¬ 
mi witkami. 



D ość dokładnie można określić kieru¬ 
nek północny w lesle czy na polu 
posługując się wskazówkami, które nieja¬ 
ko stworzyła sama przyroda. Warto znać 
je i nauczyć cały zastęp wykorzystywania 
ich w terenie. 

Mrowisko; wszystko jedno, czy leży 
ono pod drzewem, obok niego lub koło 
dużego kamienia. Zawsze jednak będzie 
ono na południe od lego drzewa czy ko- 




mienia; mrówki nie lubią mieszkać w cie¬ 
niu. Południowa strona mrowisk jest 
nyiiej spadzista niż północna. 

Spory kamień, od lat nie ruszany, to tez 
kompas, Dotknijmy ziemi przy kamieniu; 
tam, gdzie jest wilgotniejsza, z pewnością 


jest północ; gdzie sucha - kierunek połud¬ 
niowy. Podobnie jest z kępami trawy ros¬ 
nącej pod drzewami: w drugiej połowie 
łata od strony południowej trawa wcześ¬ 
niej żółknie. 

Drzewa mają często mech od północ¬ 


nej strony pnia. Ale nie tylko: na pniach 
drzew od strony południowej widać kro¬ 
ple żywicy i zaciekł, gdyż ta właśnie stro¬ 
na jest najbardziej nagrzana przez słońce. 
Na wysokiej sośnie ciągnie stę od strony 
północnej ciemny pas wilgoci. Podobnie 
kora na brzozie hywa ciemniejsza od pół¬ 
nocy. Pojedynczo stojące drzewa posia¬ 
dają od strony południowej mocniej roz¬ 
rośnięte gałęzie i liście, 


W ZASTĘPIE 

Z listów do „Świata Młodych" 
wybraliśmy fragment jednego; „La¬ 
tem w pobliżu naszej wsi rozbiła 
obóz drużyna z Z. Nasz zastęp, 
działający przez cały rok szkolny 
\ w czasie lata zaraz się tym zainte¬ 
resował, Bo to przecież okazja do 
nawiązania wspaniałych kontaktów 
z harcerzami z dużego miasta. Afe 
ze strony obozu natrafiliśmy na 
obojętność. A szkoda - obie strony 
na tym stracił)'. Ale ci z obozu chyba 
więcej. Rq my na przykład znamy 
doskonale wszystkie zakamarki na- 
f szej okolicy, jej „tajemnice", cieka¬ 
we miejsca, ludzi - jakich warto 
odwiedzić, os to je zwierzyny, którą 
można obserwować z ukrycia; zna¬ 
my najpiękniejsze s/laki wycie czek 
t urocze zakątki na wieczorne ogni¬ 
ska, nie mówiąc już o leśnych pota* 
nach, na których prawdziwki moż¬ 
na kosić kosą. Zaoferowaliśmy na¬ 
szą pomoc. Też nic, Było nam po 
prostu przykró. Byliśmy przecież 
takimi samymi harcerzami jak oni/' 
listu nie komentujemy, wnioski 
wyciągnijcie sami. 















































L ato latem, ale głowę dam sobie uciąć, 
że nie znajdęchyba dziewczyny, która 
przez wakacje zgodziłby się wyglą¬ 
dać tak, żeby przysłowiowy pies z kulawą 
nogą na nią nic spojrzał! Ostatecznie jest 
to właśnie czas ożywionych kontaktów 
towarzyskich, znajomości, zabaw, wizyt, 
Ł zawsze jakiś nowy drobiazg lub wspania¬ 
ła kreacja zdecydowanie poprawią samo¬ 
poczucie właścicielce, automatycznie po¬ 
garszając je koleżankom Aby więc przy¬ 
padkiem nie byc po stronie tych, które 
wystawiane na ciężkie próby, stale komuś 
czegoś zazdroszczą, proponuję przyjrzeć 
się lyrn oto letnim propozycjom - dwóm 
drobiazgom i dwóm większym kreacjom, 
nie na tyle jednak trudnym, aby nie była 
w stanie im sprostać postępowa nastolat¬ 
ka. Nie wiem zresztą czy wiecie, ale bez¬ 
radne, o przysłowiowych dwóch lewych 
rękach panienki, definitywnie wyszły 
z mody, ustępując miejsca dziewczynom 
zapobiegliwym, z fantazją i polotem. Te 
zaś nie tylko śmiało konkurują z chłopaka¬ 
mi w różnych umiejętnościach, długo 
uważanych za typowo męskie, ale 
z wdziękiem sięgają po cnoty naszych 
babć - szycie, dzierganie, haftowanie... 

A że każda dziewczyna, niezależnie od 
wieku powinna wyglądać atrakcyjnie, 
proponuję nieskomplikowaną w uszyciu, 
dwuczęściową kreację - bardzo efektow¬ 
ną. Rozmiar pasuję jak ulał na dziewczyny 
o obwodzie biustuSScm oraz talii (pasa) - 
63 cm, ponieważ całość jest dość fuina, 
więc na ciul okrąglejsze też się zmieści. 
Uwaga generalna, - materiał powinien 
być cienki, miękki, zwiewny, gładki lub 
w drobny wzorek (wtedy już raczej bez 
koronki), z tzw. bawełnianej szmaty, kory 
lub kretonu. W żadnym wypadku nie mo¬ 
że to być sztywne płótno, czy nie daj Boże. 
coś elastyczno-Stilonowego, gdyż S takie 
materiały spotyka się wcale nierzadko 
w sklepach, za niemałe na dodatek pienią¬ 
dze. Jeśli zdecydujemy się na całość, ku¬ 
pujemy 3,30 m materiału o szerokości 90 
cm, jeśli interesuje nas tylko bluzka, tó 7 
metr tej samej szerokości. 


Bluzka 

Właściwie wystarczy dokładnie przy¬ 
jrzeć się zdjęciu E rysunkowi, aby wszystko 
było jasne, ale na wszelki wypadek nie 
zaszkodzi kilka informacji. Cała bluzka ma 
długość 51 cm (w tym koronka o szero¬ 
kości 6 cm) i jest odpowiednio regulowa¬ 
na sześcioma wiązanymi rwnłączkami. 
Można ją więc np. opuścić niżej : nosić 
z bardziej odkrytym dekoltem i plecami, 
można tak, |ek na zdjęciu - tuz pod samą 
szyją. Najwspanialej prezentuje 1 się na 
dziewczynie opalonej i niezbyt kościstej.., 

A oto szczegółowe jej wymiary: dłu¬ 
gość 51 cm, szerokość wzdłuż linii ramion 
62 cm, ramiączka przyszywane w odle¬ 
głości coli cm, z większym odstępem na 
szyję. Zaszewek - szczypanefc (tylko 
z przodu) jest siedem (choć może być 
i mniej, jeśli chcemy, aby bluzka nie była 
zbyt dopasowana), o głębokości raczej 
nEo większej niż 3 cm i długości 20 cm 
każda. Do zewnętrznych szczypanek przy¬ 
szyte są dwa kawałki paska, zawiązane 
z tyłu na kokardkę. 

Jeśli nie mamy akurat pod ręką nie¬ 
zbędnych 1,25 m koronki (wyłącznie ba¬ 
wełnianej), możemy górę bluzki wykoń¬ 
czyć z powodzeniem czymś innym, np. 
pasem kolorowej taśmy - pasmanterii, 
lub, co bardziej pracochłonne * raczej dla 
wyspecjalizowanych miłośniczek igły - 
własnoręcznym haftem. Motyw takiego 
wzoru podaje poniżej, dobór barw wedle 
w;łasnych upodobań. 

Spódnica 

Lekko rozszerzana,z dwoma szwami po 
bokach, ściągnięta w pasie w gumkę, Do 
koronkowej wstawki długość jej wynosi 
55 cm, plus koronka, której potrzeba 1,80 
m, plus falbana, w tym wypadku o szero¬ 
kości 30 cm. Naturalnie może być i węższa 
- wszystko zależy od naszego wzrostu 
i za p ta nowa o ej długo ści s pód ni cy - przed 
kostką tub do połowy łydki 

Żeby mieć absolutną pewność, żo nic 
się nikomu nie pokręci, rozplanowałam 
całą kreację na powierzchni materiału, 
złożonego — uwaga!, to bardzo ważne - 
na połowę (o czym informuje linia przery¬ 
wana). 


Jeśli tak się akurat zdarzy, że mamy 
w domu białe, prześcieradlowe płótno, 
któro mama pozwoli przerobić nam na 
sukienkę, a nie jest nam w takim kolorze 
specjalnie do twarzy, możemy je łatwo 
uforbować. Na przykład na zielono, wrzo¬ 
sowe (szalenia modny odcień) lub herba¬ 
ciane, Dlaczego tylko na to kolory? Ano 
dlatego, że gotowej farby w sklepach ani 
na lekarstwo, te zaś barwy można sprepa¬ 
rować samemu 

Kość słoniowa. Dwie paczki (20 dagi 
najgorszej herbaty wsypujemy do śred 
niej wielkości emaliowanego garnka, za¬ 
lewamy 1 1 gorącej wody t gotujemy po 
woli pod przykryciem, od chwili zawrze- 
nia przez 5-7 minut, uważając, aby cała 
zawartość nie wykipiała. Następnie prze¬ 
cedzamy ją starannie, tak aby pozostała 
czysta esencja, bez paprochów, którą 
przelewamy do dużego gara, gdzie odbę¬ 
dzie się farbowanie. Dolewamy więc 4 
t wody, lub jeśli trzeba, to więcej (choć 
z umiarem) tak, aby farbowany materiał 
zanurzył się całkowicie. Następnie roz¬ 
twór zagotowujemy, dodajemy łyżkę soli 
i wkładamy uprzednio dokładnie zamo¬ 
czony w zimnej wodzie i lekko wyciśnięty 
materiał, który gotujemy, stałe mieszając 
przez 20-30 minut, w zależności od inten¬ 
sywności koloru. Po zakończeniu farbo¬ 
wania pozostawiamy go w roztworze do 
całkowitego wystygnięcia, po czym płu¬ 
czemy w zimnej wodzie,z dodatkiem 
dwóch łyżek odu. 

Modny wrzos lub lekki fiolet cfa nam 
owoc czarnej porzeczki, którą w ilości 1 kg 
oddzielamy od szypułek, gotujemy przez 
15 minut w maleńkiej ilości wody i prze¬ 
cieramy przez gęste sito. Następnie dole¬ 
wamy odpowiednią ilość wody i postępu¬ 
jemy dalej tak, jak przy herbacie. 

Najbardziej skomplikowana jest zie¬ 
leń, no, ale kto m a cierp li wość i surowce- 
niech spróbuje. Dużą, ubitą plastikową 
torbę świeżej masy zielonej - pokrzywy, 
trawy, liści, przepuścić przez maszynkę do 
mięsa, zielony sok gotować przez 1/2 

.. , i 

godz. z dodatkiem łyżki stołowej sody 
oczyszczonej (lub zwykłego proszku do 


#• 


■•i 

✓ I 




i 1 

N 


55 


2,50™ n<X 


4 m n<x btuxkg 


© O 

prania - bieluń) i 1 -2 g siarczanu miedzi 
(kupuje się w aptece) - w proporcji na 1/21 
zielonego soku. Całość ostudzić, dodać 
5-8 łyżek octu, lub nieco więcej (aż prze¬ 
staną wydobywać się bąbelki), po czym 
roztwór dopełnić odpowiednią ilością 
wody i dalej postępować tak, jak w instru¬ 
kcji herbacianej... , 

Świetnym uzupełnieniem własnoręcz¬ 
nie uszytej sukienki będzie malutka toreb¬ 
ka ■ konduktorka, zrobiona z kawałka ja 
kiegoś wesołego materiału, przepikowa- 


na na maszynie, obszyta dookoła pas¬ 
manteryjną lamówką i zapinana na 
ozdobny guzik lub drewniany kołeczek. 
Całość przewieszamy na kolorowym 
sznurku, tasiemce lułT aksamitce przez 
ramię. 

Gdyby natomiast któraś z was zupełnie 
minimalnym nakładem sil chciała zadać 
szyku, proponuję antysłoneczny daszek 
na szerokim pasku. 

Choć właściwie na to lato zamówiłam 
wspaniałą pogodę i dużo słońca, dobrze 
byłoby mieć pod ręką coś cieplejszego, 
zwłaszcza wieczorem. To coś, to nieskom¬ 
plikowany sweter - model dla szczupłych, 
na który zużywa Się różnokolorowe resztki 
włóczki, jeśli podwójną nitką, to w ilości 
ok. 55 dag. Robi się go naprawdę błyska¬ 
wicznie, bowiem w tzw, międzyczasie nie 
trzeba ani liczyć oczek, ant modelować 
szyi czy rękawów, Po prostu zszywa Się 
cztery prostokąty, zosiawiając jedynie 
otwór na głowę. 

Oczywiście jego długość i szerokość 
zależy od rozmiarów właścicielki, ale 
średnia, przeciętna nastolatka powinna 
na druty nr 2 narzucić 70 oczek (podwój¬ 
nej nitki, a pojedynczej 0 20 więcej), i jeśli 
chce mieć ze ściągaczem - przerobić pas 
wysokości 7 cm kombinacją oczek pra¬ 
wych i lewych (np. dwa prawe, dwa lewe 
na zmianę, lub 3 prawe, 1 lewe). A potem 
cały czas wszystkie rzędy przerabiać bar¬ 
dzo wypukłym i elastycznym ściegiem 
francuskim, czyli zaczepiać prawym dru¬ 
tem o oczko z przodu i przeciągać je przez 
nitkę trzymaną zawsze z tyłu roboty 

Przy rękawach zakończonych ściąga¬ 
czem, przy przerobieniu z 5 rzędów ście¬ 
giem francuskim, trzeba trochę oczek do¬ 
dać, bo będą za wąskie. Dodać oczko, tzn, 
narzucić nitkę na drut f co siedem kolej¬ 
nych oczek rzędu. Czynność tę powtórzyć 
ponownie 3 rzędy wyżej. 

Jeśli chcemy, żeby doł swetra \ rękawy 
były proste, luźne, narzucamy na druty 
potrzebną ilość oczek (na przód swetra 80, 
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na rękaw 60) i cały czas dziergamy ście¬ 
giem francuskim. 

Sweter ten jest naprawdę prościutki, 
szalenie praktyczny (nareszcie zużywa się 
leżące gdzieś po kątach malutkie ktębusz- 
ki włóczek), a przy tym ogromnie efektow¬ 
ny. Jeśli którąś z was nie chce za bardzo 


rzucać się w oczy (! ?) i dodatkowo pogru¬ 
biać, może przewlec wszystkie supły na 
lewą stronę, a też wywoła zamierzony 
efekt, czyli jęki zachwytu. 

Choć tak prawdę powiedziawszy - po- t 
goda ducha, wdzięk, życzliwość i uśmiech 
na twarzy, niezawodnie gwarantują 
chmary wielbicieli, choćby się przecho¬ 
dziło cale lato w bawełnianej koszulce 
i tenisówkach.,, 

SUPEŁ 
Fot. archiwum 
i W. Wróblewski 
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Rozmawiamy z profesorem JANEM MALANOWSKIM, 

socjolo giem, delegatem _ 

na IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR 



„Swijf Młodych": Może zacznijmy od tego 
- to dla Pana oznacza termin odnowił 
JAN MALANOWSKI: K-st to określenie dos< 
nieszczęśliwie dobrane. Odnowa jest prze¬ 
cie/ przywracaniem dawnego kształtu, po¬ 
wrotem do czegoś, co juz było. A jeśli powrót, 
to do czego wracamy i 

„SM": ... do sytuacji sprzed 1948 rokuł 
JM: Nie sądzę aby ci, którzy go używają 
mieli to właśnie na myśli. Termin odnowa nie 
jesl precyzyjny; powtarzają go wszyscy, ale 
niewielu analizuje treść tego pojęcia. 

„ŚM": Jakby Pan zatem określił polskie 
przemimył 

JM: To co się dzieje jest próbą opracowania 
dla Polski nowego programu jej istnienia w so¬ 
cjalistycznych warunkach, które powstały 
w aągu 37 lat. Potrzebujemy nowoczesnego 
programu i to we wszystkich wymiarach — 
politycznym, gospodarczym i społecznym. 
I nie musi to nosie charakteru odnowy czyli 
pcw i acania do pewnego punktu w- przeszłoś¬ 
ci. ja wolę uznać odnowę jako realizację idea¬ 
łów socjalizmu; przbliżaniu życia społeczne¬ 
go do tyc h idei, dla których ludzie uważają, że 
socjalizm jest systemem społecznym gwaran¬ 
tuje > m godne życie, Powtarzam raz jeszcze* - 
me cłu emy wracać do jakiegoś punktu, to na*, 
me uszczęśliwi. My raczej chcemy jakiś punkt 
w przyszłości osiągnąć. Taki, jakiego jeszcze 
nie było. 

Nie obi w U się Pm Profesor, że nurt 
reform może utradć impet, spłonie „słomia¬ 
nym" Ogniem, rozpłynie się w pustym gaduls¬ 
twie - mamy tego sporo przykładów - które 
często zastępuję poważne działanie. 

JM: Zawsze grozi takie niebezpieczeństwo. 
Ni<* udaje się długo utrzy mywać wysokiej tem¬ 
peratury nastrojów społecznych. Zresztą 
i społeczeństwo nie jest w stanie długo żyć 
w takiej atmosferze. Opadanie fali emocji jest 
więc zjawiskiem całkowicie normalnym, zro¬ 
zumiałym i pomocnym w rozsądnym przemy¬ 
śleniu dróg wyjścia z kryzysu. Z drogiej strony 
takt, ze dziewiąty miesiąc społeczeństwo upo¬ 
mina się o załatwienie podstawowych spraw, 
które są warunkiem rozwoju Polski wskazuje, 
ze nie mamy do czynienia ze „słomianym 


ogniem”. Jest to wyraźna potrzeba społeczna 
i oczekiwanie ni jej załatwienie. 

„ŚM": }e*tem gorącym orędownikiem na* 
wfjływm o rozsądek, eliminowania z naszej 
rzeczywistości zjawisk skrajnych. Bardzo od¬ 
powiada mi wezwanie części prasy do tw orze-* 
nia frontu rozsądku. Co Pan o tym sądził 
JM: ja również popieram tę ideę. A rozu¬ 
miem ją bardzo prosto, jako orientację, która 
uwzględnia w swoich poczynaniach sytuację 
międzynarodową Polski, jej sytuację wewnę¬ 
trzną. front rozsądku jest frontem realizmu 
politycznego * społecznego. Wiadomo, że 
pewnyt h celów nie należy sobie staw iać, bo są 
nieosiągalne. A te, które są osiągalne często 
nie są do uzyskania szybko. Należy więc tem¬ 
po przemian dostosować do możliwości, 

Czym dla Pana jest demokracja , fak 
ją pojmować, by rodziła rzeczywistą wymianę 
poglądów, a nię tasiemcowe dyskusje, któ¬ 
rych uczestnicy sami w końcu tracą wątek,, nie 
bardzo wiedzą o co chodzi . Czy rzeczywiście 
musimy się uczyć demokracji* 

JM: Oj, chyba tak. W długich latach ograni¬ 
czania demokracji wyrosły całe pokolenia, 
które znają wprawdzie to pojęcie, ale z tego 
nie wynika, że każdy umie się demokratycznie 
zachować, stosować demokrację, w życiu 
umieć korzystać z jej owoców. Aby tak było, 
trzeba najpierw demokrację uprawiać, troskli ¬ 
wie pielęgnować. \ly jesteśmy w fazie siewu 
demokracji, Polska, taka rozgadana, ciągłe ro¬ 
dzenie się wielu nowych koncepcji jest dowo¬ 
dem zachły śnięcia się demokracją, jej możli¬ 
wościami. Alę to konieczne, w len sposób 
tworzą się doświadczenia pozytywne i nega¬ 
tywne, Społeczeństwo samo się przekona, że 
nadmiar demokracji jest szkodliwy* tak samo 
jak jej brak, 1 jeszcze jedno bardzo ważne - 
społeczeństwo musi również wiedzieć, że de¬ 
mokracja jest pewną formułą polityczną na¬ 
kładającą ograniczenia na obywatela. O tym 
nie zawsze się pamięta. Demokracja |cśT pra¬ 
wem wypowiadania swoich poglądów, sposo¬ 
bem sprawowania władzy, ale wcale nie jest 
odpowiednikiem samowoli. Demokracja to 
róvvnież dyscyplina społeczna, tylko tyle, że 
przyjęła na siebie dobrowolnie, To także ko 



mecz no śc pogodzenia się z tymi, ze ktoś bę¬ 
dzie mówił rzeczy, z którymi się głęboko nie 
zgadzamy. Że ktoś będzie pragnął realizować 
cele, których nie uważamy za swoje, Ale de¬ 
mokracja mówi nam o tym, jak się w takich 
sytuacjach zachować - tzn. jakimi drogami 
rozstrzygać spory, jak argumentować, przeko¬ 
nywać, jak uszanować przeciwnika. Są to za¬ 
chowania, których nie wysysamy z mlekiem 
matki. Uczymy się lego żmudnie gromadząc 
doświadczenia. 

„5Al": To co się stało w Polsce po Sierpniu 
80 często nazywa się „rewolucją młodych". 

JM i Są oni z pewnością siłą napędową prze¬ 
mian. Jeśli jednak spojrzy się na sytuacją mło¬ 
dego pokolenia - pogarszającą się - to będzie¬ 
my mieli odpowiedź dlaczego młodzi są tak 
dynamiczni, ruchliwi, aktywni. Oni popychają 
do pr/odu przemiany, sprawy reform. Walczą 
o perspektywę dla siebie, a tym samym o per¬ 
spektywę dla Polski. 

,4M": fak zmienili się Polacy w ciągu tych 9 
miesięcy i 

JM: Pytanie prawie bez odpowiedzi. Bo aby 
dać porządną trzeba by badań, bardzo szero¬ 
kich. jedno, co dziś z całą pewnością można 
powiedzieć to zmiany form żyda zbiorowe¬ 
go. Po wsiał)' nowe organizacje - „Solidar¬ 
ność", autonomiczne związki zawodowe. 
Zmiany objęły ruch młodzieżowy - powstał 
Związek Młodzieży Demokratycznej nie isl- 
nlejący od 1946 r„ odrodził się Związek Mło¬ 
dzieży Wiejskiej, na wyższych uczelniach za¬ 
łożono NZS, To jedno i najhardziej rzuca się 
w oczy, Ale jest też drugi nurt przemian - 
żadna z poprzednio isiniejących instytucji nie 
pozostała Taka jaką była. Przykładem Sejm,, 
zaczął działać bardzo rzutko i korzystać ze 
swoich konstytucyjnych uprawnień, które 
wprawdzie posiadał także przedtem, ale nie¬ 
wielki z nich robił użytek. Bardzo interesujące 
zmiany, chor brak czasu, aby zająć się nimi 
dokładniej, nastąpiły w stronnictwach polity¬ 
cznych. Zmieniły swój charakter. 

CIĄG DAL SZYNA SI R. 7 


Fot. ). Lopuszyński 



D ziś prezentu je u im drugą serię zdjęć 7. zada¬ 
nia „Moje koleżanki; moi koledzy 1 *. Tym 
rj/em autorem zamieszczonych fotografii 
jest jedna tmba: Andrecj Gorzkowsld ze Stara¬ 
chowic. 

Pary słów o plonie zadania. Nadeszło okol o 150 
zdjęć 27 amorów, głównie mieszkańców małych 
miejscowości i wsi. 

Podstawowy manJtarncnt - zb jakość technicz¬ 
na odbitek, Większość zdjęć musiałem brutalnie 
odrzucić - po prostu nic nadają s\ę do druku! 
Pamiętajcie: odbitka powinna być taka, Żeby to, co 
czarne - było na niej po prostu czarne, I0j co białe 
- białe, to, co średnio jasne - średnio jasne, 
I jeszcze jedna uwaga, Ogłaszając zadanie nastawi¬ 


łem srę na to, że przysłane przez was zdjęcia /Jo/ą 
siy w sumie na obszerne fotograficzne opowiadanie 
o waszych koleżankach i kolegach, o was samych. 
Jednakże wasze fotografie są tematycznie bardzo 
ograniczone, bo w zasadzie sprowadzają się do 
trzech, wycinkowo potraktowanych tematów: 
szkolnego życia, zabaw sportowych i rekreacji oraz L 
portreiósv. Cieszy mnie natomiast - widzę lo po 
przysłanych zdjęciach - że wid u z was ina reporte¬ 
rski „nerw”, smykaJkę do podglądania życia „na 
gorąco" i bystre oko. 

Czekam na zdjęcia - koniecznie poprawne 
technicznie! Pamiętajcie o podawaniu swego 
wieku. 

WŁODZIMIERZ BARĆJlACZ 






Wczoraj znowu poszłyśmy 
spać po północy i dziś nie mo¬ 
żemy jakoś wygrzebać się spod 
kocy. Najwcześniej oczywiście 
wstała Ania, nasz obozowy 
„ranny ptaszek". Wtedy, gdy 
my stawiamy jedną nogę na 
ziemi, ona łapie juz mydło 
i ochoczo gna do strumyka* by 
rozbudzić się do reszty, Ostat¬ 
nia wstaje Elko Korcik i przypo¬ 
mina nam - dziesięciu zaspa¬ 
nym uczestnikom obozu wę 
drownego po Roztoczu, ze cze 
ka nas dziś przejście na nową 
bazę. W odpowiedzi słyszy 
zbiorowy jęk Spieszymy się, 
bo reszta obozowej bandy, 
śpiąca w sąsiednim namiocie, 
jest juz gotowa do wymarszu. 
Rbszta, to trzy dała (pedagogi¬ 
czne) - Marta. Baśka i Zosia, 
zwana Senką i powodu nie¬ 
zwykłego podobieństwa do lej 
gwiazdy naszej estrady, 4 chło¬ 
paków, „rodzynków" w naszej 
grupie i nasz wspaniały prze¬ 
wodnik, „Rogal". W ostatniej 
chwili wpycham do mojego 
plecaka trampki owinięte ręcz¬ 
nikiem i z tym wypchanym do 
granic możliwości plecakiem 
gnam za całą grupą, która 
w niebywałym wprost tempie 
podąża na śniadanie. 

W drodze obiecujemy i przy¬ 
sięgamy „Rogalowi", ze zjemy 
całe śniadanie, nawet pyzy to 
zgrozo], jeśli tylko poprowadzi 
nas jak najkrótszą trasą Dresz¬ 
cze przechodzą człowieka, jak 
przypomną sobie naszą po¬ 
przednią wędrówkę „na skró¬ 
ty", gdzie z 25 kaem ów (tzn, 
kml zrobiło się niemal 40, 
a „Rogal" miał świetną okazję 
do gadania do nas per „ruiny" 
i „zwłoki".. 

Śniadanie jemy w całości, 
nawet nasza Alka, która miała 
się przecież odchudzać. Nucę 
jej piosenkę na melodię 
„Pszczółki Mat" i nie jestem 
zbyt pewna, czy za moment nie 
dostanę w głowę talerzem. Sło¬ 
wa piosenki bowiem brzmią: 

„Jest gdzieś , lecz nie wiado¬ 
mo gdzie. 

Obóz gdzie każdy dużo je. 

Szczuplutka A/a żyje w nim 

Co wśród żarłoków wiedzie 
prym " 

i o dziwo śpiewam to ja, cho¬ 
ciaż mnie samej przydałoby się 
poodchtidzać. Przy stoliku sie¬ 
dzi jeszcze Bożena - szkielet 
i Luca, która wprost kocha 
PY^ 

Po śniadaniu - na trasę. 
Idziemy ochoczo, Ania i Rena. 
tuż za przewodnikiem, ja dość 
dziarsko, choć ugniatają mnie 
do niemożliwości wepchnięte 
na dno plecaka gumowce. Tro¬ 
chę śpiewamy, trochę słucha¬ 
my tranzystora, który zabrali 
wspaniałomyślni chłopcy, tro¬ 
chę nadstawiamy ucha w kie¬ 
runku Elki Piątek, która wygłu¬ 
pia się, ale z mniejszą niż do¬ 
tychczas energią, bo jest prze¬ 
cież zakochana. Machamy ręką 
do mijających nas turystów, 
atakujemy wszystkie okoliczne 
studnie. Obżeramy się do gra- 
nic wytrzymałości borówkami, 
których w zamojskich lasach 
jest masa. Rzucamy pytania 
w stronę „Rogala" czy jeszcze 
daleko. Bez przerwy pytam Re¬ 
natę czy żyje, Elkę, czy jeszcze 
istnieje, a „Babsko" czy nie 
zgubiła przypadkiem niezbyt 
fachowo przywiązanych do kla¬ 
py plecaka trampek. 

Po pięciu godzinach marszu 
do celu dociera cała masa 
„zwłok" diabelnie głodnych. 
Dorota stąpa jak kot po rozża¬ 


rzonym zfelazKi, tio/cna id/ie 
w jednym bucie własnym 
a drugim Alki. co wywołuje 
gorszące spojrzenia pi/yzwoi 
tych obywateli miasta, które 
jest naszą kolejną bazą 

Obiad jemy z wielkim apety 
tern, szczególnie dopisuje on 
„Bance"; z jej talerza znika 
wszystko w takim (empio, ze 
siedzące Marta, Baśka, Renta 
i „Babsko" gapią się na nią ze 
zdziwieniom. Po obied/ie do¬ 
cieramy (choć ł trudem) na na 
szą nową bazę, rozlokowujemy 
się i z jękiem rzucamy na obo¬ 
zowe kanadyjki. Potem myje 
my strasznie brudne nogi, Alka 
pisze do rodziców, żeby ugoto¬ 
wali jej całą masę pierogów 
z truskawkami, Bożena wrzesz 
c/y „Czarny chleb ." starając 
się przekrzyczeć Elkę Piątek, 
naszego obozowego motylka. 

Potem ruszamy no podbój 
miasta i zostawiamy Znaczną 
część naszych oszczędności 
w budkach z lodami i wszyst¬ 
kich sklepach spożywczych 
w ogolę. 

Tak aż do kolacji, Na kolację 
są pyzy, za którymi raczej nasza 
banda nie przepada, Obserwu 
je męczeńskie miny Lucy, którą 
wrzuca w siebie półtorej pyzy 
3 tok pr/y tym wywraca oczami, 
że Atka, Bożena i ja omal nie 
wpadamy pod stół. Mimo 
wszystko z kolacji wracamy 
w świetnym nastroju. Dorota 
rozpoczyna śpiew i rą chwilę 
cała banda wrzeszczy na melo¬ 
dię „Anny Marii": Ela Piątek 
smutną ma twarz, bo juz Piooo- 
trka nie ma wśród nas.,.” Jest 
to piosenka o Elcc, zawszę roz¬ 
brykanej do chwili, w której po¬ 
znała owego Piotrka Pomasze¬ 
rował on, niestety, do Zamoś¬ 
cia. a z rozbrykanej Etkj zrobiła 
się nad wyraz cicha dziew¬ 
czyna. 

Wcale nie chce się nam spać. 
Siadamy przed namiotem i roz¬ 
poczynamy zwariowaną zaba¬ 
wę w fanty. Biedna Atka musi 
obiec obóz z podrygującą na jej 
ramionach Efką, Elka złożyć po 
całunek na czole „Rogala”, Re¬ 
nta szczekać, a najbiedniejsza 
z nas Bożena całować kamen 
danta obozu, który nocuje na 
naszej bazie. Choć Bożena się 
wściekła, komendant jest nad 
wyraz zadowolony. „Ciała” ba- 
w r iq się razem z nami, ale około 
12 -ej, a raczej 24 ej,oznajmiają, 
że pora spać. 

Niełatwo jest jednak zasnąć 
w naszym namiocie, np. ja, jes¬ 
tem osobą nadmiernie gadatli¬ 
wą, Ata uwielbia (odkąd byliś¬ 
my na filmie o Draculil rzucać 
Się niespodzianie na kogoś 
z naręczem kocy, a Elka Piątek 
dokuczać swej imienniczce lub 
snuć w głos marzenia o Piotrku. 
Powoli jednak zasypiamy. 
Pierwsze pochrapuje „Bab¬ 
sko", w ślad za nim Inne dziew¬ 
czyny, Jeszcze tylko Renia mru¬ 
czy w moją stronę: „Grażyna, 
jeśli natychmiast nie przesta¬ 
niesz gadać..." Powoli namiot 
śpi, Śpi Ania, czyli „ranny pta¬ 
szek", zakochana w Piotrku Ela 
i jej imienniczka mająca nie¬ 
zwykłe szczęście do Andrze¬ 
jów, rozśpiewana zawsze Doro 
ta r wesołe „Babsko", odchu¬ 
dzająca się Ata, nosząca przy- 
domek obozowej „kaleki”, U>- 
ca, która kocha pyzy, mająca 
wieczne utrapienie ze mną Re* 
nata i ja, nadmiernie gadatliwa 
osoba, która opisała tylko je¬ 
den obozowy dzień. 


Grażyna Bartoszek 
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25 ROCZNICA 

POZNAŃSKIEGO 

CZERWCA 


SIĘ JUZ 


NIELICZA, 


TYLE ICH 


POLEGŁO... 


i każdemu z osobna 
wiadomym się czyni, że 
ff ww druh Roman Strzałkowski 
składając przyrzeczenie harcerskie w dniu 
28 Vł 1956 r. został przyjęty w poczet 
członków Związku Harcerstwa Polskiego- 
Na ołtarzu Ojczyzny, bohaterską śmiercią 
złożyłeś przyrzeczenie , z tym dniem dru¬ 
żyna przyjmuje Ciebie jako swego hor no¬ 
wego członka". Drużyn była -Poznań¬ 

ska Piątka z 70 PDH V Hufca Hercerzy im. 
fes, J, Poniatowskiego. 

Frzez trzy lata harcerze często odwie¬ 
dzali cmentarz na JunikowEe, gdzie spo¬ 
czywa Romek* W kolejne rocznice śmierć? 
wystawiali przy grobie warty honorowe, 
rodzicom zmarłego wręczyli pamiątkę 
przyrzeczenia i oprawiony w korę krzyż 
harcerski. Uniemożliwiono im jednak 
działalność; jeszcze wcześniej w Gdańsku 
rozwiązano szczep, który przyjął imię 
Romka Strzałkowskiego. 

28 czerwca br. godz. 16. Dwudziesta 
piąta rocznica tragedii poznańskiej, dwu¬ 
dziesta piąta rocznica śmierci 13-letnie go 
Romka Strzałkowskiego, Tysiące ludzi 
jest świadkami odsłonięcia pamiątkowej 
tablicy, którą umieszczono na budynku 
przy ulicy od kilku dni noszącej imię zmar¬ 
łego. Szpalery harcerzy. Drużyny i poczty 
sztandarowe Chorągwi Wielkopolskiej 
ZHP, drużyna honorowa Hufca Poznań - 
Jeżyce. Prócz hercerzy wielkopolskich po¬ 
nad 200 dziewcząt i chłopców w harcer¬ 
skich mundurach ze wszystkich stron Pol¬ 
ski - Opola, Jasia, Zakopanego, Łodzi, 


Gliwic; warszawska „Błękitna Czternast¬ 
ka" obok zielonogórskiego „Duktu", 
Uczestnicy Ogólnopolskiego Złotu K3- 
HAM-u (Kręgów im, A. Małkowskiego), 
jaki właśnie odbywa się w Poznaniu* 
Przedstawiciele władz harcerskich pane¬ 
le z naczelnikiem ZHP - Andrzejem Orna¬ 
tem. Harcerska Polska oddaje cześć pa¬ 
mięci chłopca - bohatera. 

Matka Romka - p. Anna Strzałkowska 
biorąca udział w uroczystości nic zdobyła 
się na odsłonięcie tablicy. Dla niej - tłu¬ 
maczyła - Romek wciąż żyje. Do dziś nie 
może pogodzić się z okrutną prawdą, jaką 
poznała 29 czerwca 1956 r., gdy mąż jej po 
powrocie ze szpitala, gdzie dowiadywał 
się o zaginionego syna, powiedział dwa 
tylko słowa; „Zostaliśmy sami". 

Panią Annę wyręcza Stanisław Matyja, 
jeden z przywódców robotniczego buntu 
sprzed 25 lat, ten sam, któiy sześć godzin 
wcześniej na pL Mickiewicza odsłaniał 
Pomnik Ofiar Czerwca, Harcmistrz Stani¬ 
sław Matyja mimo choroby jest czynnym 
instruktorem, członkiem Zespołu Kwater- 
mistrzowskiego Hufca Poznań - Jeżyce. 
Mówi o żalu, jaki ogarnia nas wszystkich 
na myśl o długich latach milczenia o po¬ 
znańskiej tragedii, kiedy to „kazano za¬ 
pomnieć”, o bohaterstwie ćhłopca i poję¬ 
ciu harcerskiej służby. j 

Następuje poświęcenie tpbliey. O tym, 
co kryje się za'harcerskim 1 zawołaniem; 
„Czuwaj!” mówi hm ks. Alfons Wesołow¬ 
ski. I dziś, w trudnych chwilach jakie prze¬ 
żywa nasza ojczyzna - czuwajcie druho¬ 


wie, czuwajcie - tak jak harcerze z Szarych 
Szeregów, jak Romek Strzałkowski, jak 
wszyscy mali bohaterowie, którzy potrafi¬ 
li godnie dzierżyć biało-czerwony 
sztanda r. 

(jedyna to moja pociecha 
kiedy puste zaciskam ramiona 
że przez Grób Twói i mól krzyż 

przewinięto Biało-Czerwoną 
Biało-Czerwoną przez krzyż 
(z wiersza Janiny Koteckiej poświęco¬ 
nego Romkowi Strzałkowskiemu), 

K im był Romek? Kilka dni przed śmier¬ 
cią otrzymał promocję do kl„ Vtl 
Szkoły Podstawowej nr 66 w Pozna¬ 
niu. Jednocześnie uczył się w Państwo¬ 
wej Szkole Muzycznej, Talent muzyczny 
odziedziczył po matce, nauczycielce gry 
na fortepianie. W 1955 r, został laureatem 
I Konkursu im. F. Chopina, organizowane¬ 
go dla młodzieży przez MDK w Poznaniu. 

28 czerwca rano, gdy wybierał się po 
zakupy, ujrzał na ulicy tłum ludzi, który 
z transparentami „Chcemy chleba", „Żą¬ 
damy podwyżki płac, obniżki cen" zmie¬ 
rzał w stronę ulicy Kochanowskiego, 
gdzie znajdował się Urząd Bezpieczeńs¬ 
twa. Romek przyłączył się do robotnicze¬ 
go pochodu. Około 10,30 rozpoczęła się 
walka między demonstrantami a funkcjo¬ 
nariuszami UB, Manifestanci obrzucili bu¬ 
dynek kamieniami, z okien uderzono 
w nich strumieniami wody. Wkrótce pa¬ 
dły pierwsze strzały. Jedna z kul zraniła 


młodą tramwajarkę, trzymającą w ręku 
flagę narodową, Kiedy kobieta upadła, 
Romek podbiegł do niej i podniósł chorą¬ 
giew, Nie krył się, lecz stanął przy rannej, 
dumnie dzierżąc w dłoniach rozwinięty 
sztandar. Scena ta wywarła ogromne 
wrażenie na wszystkich, wzbudzając en¬ 
tuzjazm manifestantów, którzy wznosili 
okrzyki; „Mały bohater". 

Co się działo później z Romkiem, do¬ 
kładnie niewiadomo. Zoznania świadków 
dotyczące jego śmierci są sprzeczne. Wie¬ 
my tylko, że wraz z kolegą próbował wy¬ 
dostać się z zagrożonego terenu przez 
garażów pobliżu UB. Koledze udał się ten 
zamiar, Romka zatrzymał funkcjonariusz 
Urzędu Bezpieczeństwa. O godz. 16 sani¬ 
tariuszka usłyszała wołanie żołnierzy 
o pomoc dla rannego. W korytarzu biura 
garażowego UB zobaczyła siedzącego na 
krześFe chłopca. Był martwy. Następnego 
dnia rano ojciec ujrzał ciało syna leżące 
razem z innymi w garażu szpitalnym. Na 
harcerskiej koszulce z guzikami z masy 
perłowej widniała plama krwi z lewej stro¬ 
ny, na piersiach leżała łegitymocja 
szkolna. 

Rozstrzelano moje serce w Poznaniu- 
napisała po wydarzeniach czerwca 1956 r. 
Kazimiera Iłłakowiczówna. 

28 czerwca br. godz. 10, Centralna uro¬ 
czystość obchodów 25-tecia wypadków 
poznańskich — odsłonięcie Pomnika Ofiar 
Czerwca. Z głośników rozbrzmiewają sło¬ 
wa z posłania Jana Pawła II: „Módlmy się 
zo łych, którzy mieli odwagę upomnieć 
się o poszanowanie ludzkiej godności . 
Krew przelana na ulicach Poznania wraz 
z krw/ą łych Polek i Poloków, którzy w *n- 


nycn czasach poświęcili życie, niech bę¬ 
dzie znakiem i wezwaniem do zespolenia 
się wokół człowieka i jego godności, wo¬ 
kół narodu i ojczyzny - jej teraźniejszości 
i przyszłości". 

Na placu Mickiewicza i ulicach doń do¬ 
chodzących zgromadzonych ćwierć mi¬ 
liona ludzi. Przybyli tu, by oddać hołd 
Tym, których nazwiska wypisano na dłu¬ 
giej, białej wstędze zwisającej z wieży 
Zamku, 74 nazwiska kobiet, dzieci, robot¬ 
ników, milicjantów i żołnierzy, wśród nich 
Romka Strzałkowskiego. Wszyscy oddali 
życie w bratobójczej walce, której począ¬ 
tek dało robotnicze wołanie o chleb. Na 
wołanie to ówczesne władze odpowie¬ 
działy siłą, powodując obustronny rozlew 
krwi. 

Dwa wielkie {21 -metrowe) krzyże łączy 
wspólne, poprzeczne ramię. U ich podsta¬ 
wy znajduje się orzeł. Na Pomniku Ofiar 
Czerwca napis - „Za wolność, prawo 
i chleb. Czerwiec 1956,” i kolejno daty; 
„1968,1970, 1976,1980". Ostatnia z nich 
budzi nadzieję. Tysiące wieńców i wiąza¬ 
nek kwiatów. I jeszcze wiara w każdym 
z nas, że już nigdy nie będziemy musieli 
odsłaniać takich pomników i tablic. 

Adam Ważyk pisał: 

...słowa się już nia liczą 
tyle ich poległo 
Czerwiec się kończy 
jak ten wiersz 
milczeniem 

KRZYSZTOF MASŁOŃ 
Fot. Jacek Łopuszyński 





























Zupełnie niepotrzebnie się 
tym przeglądem plecaków wtedy 
martwiłam* bo jak co do czego 
przyszło, to się okazało^ że prze¬ 
gląd sobk, a zawartość plecaków 
- sobie. U nas przynajmniej nic 
nikomu nie brakuje* a w innych 
zastępach różnie z tym Jest, Sło¬ 
wo daję* jeśli chodzi o różne rze¬ 
czy, które ewentualnie mogłyby 
być nam przydatne w czasie obo¬ 
zu, to jesteśmy wyekwipowane 
na medal. Samych chociażby no¬ 
życzek mamy* ciamdarainda, 
siedem par. Mamy również czte¬ 
ry lichtarze (dwa gliniane przy¬ 
wiezione z domu przez Wandę 
i dwa drewniane, które Aśka za¬ 
raz po przyjezdzie skonstruowała 
tak jakoś przemyślme z korzeni 
i patyków) oraz potężny zapas 
bardzo ładnych kolorowych 
świec, ale.,. Ale niestety rzecz do 
dekoracji może jedynie służyć, 
bo świec w namiocie palić nie 
wolno. 1 to jest nie tylko taki 
zakaz dla samego zakazu, ale 
przestrzegany bardzo srogo. Jes¬ 
tem tym. rozczarowana. Jak moja 
mama była harcerką i jeździła na 
obozy, to - opowiadała - właśnie 
Świeczkami sobie w namiocie 
świeciły i nigdy żadnego pożaru 
od tego nie było. A u nas niby 
może być i dlatego wieczorem 
musimy się po ćma ku poruszać, 
bo trudno za oświetlenie potrak¬ 
tować elektryczne latarki na ba¬ 
terie. Już się nawet trochę do 
tego wieczornego mroku przy¬ 
zwyczaiłam, ale - żałuję, lubię 
bardzo światło świecy. 

W ogóle ten nasz obóz jest 
inny trochę rdż obozy z opowia¬ 
dania mamy. Wtedy, to harcerze 
sami sobie budowali z żerdek 
i desek całe wnętrza namiotów, 
a my mamy gotowe turystyczne 
łóżka, stoliki itp. Wtedy urządza¬ 
nie namiotu trwało tydzień, a te¬ 
raz -raz-dwa i wszystko gotowe. 
Myśmy się np. tak z naszym na¬ 
miotem uwinęły, że jeszcze 
pierwszego dnia przed kolacją 
dałyśmy radę wyskoczyć na mały 
rekonesans do lasu i... nazbiera¬ 
łyśmy masę poziomek. W życiu 
takich ilości nic widziałam, a ja¬ 
kie dobre! Co prawda, to nawet 
to, co najlepsze też się w końcu 
może przejeść, a my od początku 
obozu zajadamy się poziomkami 
codziennie, ale na szczęście, jak 
na razie, nie mamy jeszcze do¬ 
syć, bo wszyscy wysilają się ixa 
wymyślanie coraz to nowych po¬ 
ziomkowych dań - zastęp, który 
ma służbę w kuchni przygotowu¬ 
je zawsze jakąś poziomkową po¬ 
trawę, ale koniecznie taką, jakiej, 
jeszcze nic było. Myśmy już mia¬ 
ły służbę w kuchni, trzeciego 
dnia obozu więc kłopot z wymy¬ 
śleniem potrawy by! jeszcze nie¬ 
wielki (różowy krem — piana 
z białek* trochę cukru i dużo po- 
ziomek), ale kolejna służba wy¬ 
pada nam w najbliższy wtorek, 
a to już będzie dziewiąty dzień 
obozu i do tej pory to już chyba 
wszystko będzie, co z poziomek 
da się wymyśleć, I nawet do ma¬ 
my po radę nie można napisać* 
bo list nie dojdzie. Cóż, zobaczy¬ 
my - może się poziomki w łesie 
skończą... 

GRAŻYNA 
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Jedno jest pewne, że impreza 
się odbędzie, tyle tylko, że bez 
gwiazd. Trudno także powiedzieć, 
że Pop Session będzte konfronta¬ 
cją dokonań muzyków rockowych 
z krajów socjalistycznych. Jeszcze 
przed rokiem obowiązywała taka 
właśnie formuła tej imprezy. Ale 
w tych trudnych czasach cieszmy 
siątym, co nam proponują organi¬ 
zatorzy, czyli BART. 

Zatem 9 lipca w sopockiej Ope¬ 
rze Leśnej wystąpią: Mietek Blues 
Band, Dżem, Kasa Chorych i RFN- 
owska grupa Arakontis. 10 czerw¬ 
ca przedstawią swoje programy 
zespoły: Kryzys, Maanam, Ogród 
Wyobraźni i Keks z NRD. 11 czerw- 
ca zagrają: Cytrus, Krzak i ETC 
z Czechosłowacji To wszy stko zda¬ 
rzy się w Operze Leśnej, natomiast 
w Teatrze Letnim zadebiutuje roc¬ 
kowa młodzież. 

Atrakcji pozakoncertowych ra¬ 
czej spodziewać się nie należy, bo 
i wytwórnie płytowe nie mają się 
czym chwalić, i plakatów mniej niż 
zwykle. Muzykalni turyści mogą li¬ 
czyć na miejsce na pofu namio- 






W dniach od 11 do 13 czerwca odbył się 
w Jarocinie li Ogólnopolski Przegląd Mu¬ 
zyki Młodej Generacji, mający duże zna¬ 
czenie dla dalszego rozwoju rodzimej mu¬ 
zyki rockowej. Jacek SylwEn, twórca 
ruchu MMG, kierownik muzyczny Empre- 
zy, tak ją scharakteryzował: , f ... w sytuacji, 
kiedy czołówka Muzyki Młodej Generacji 
działa już profesjonalnie, na tym pierw¬ 
szym. jarocińskim progu kwalifikacyjnym 
chcemy skupić całą naszą uwagę. Tu bo¬ 
wiem leży tajemnica naszych suk* 
cesów.,." 

Po komunikatach prasowych anonsują¬ 
cych jarocińską imprezę, odezwało się 
131 !I3 zespołów z całego kraju. Uważna 
komisja przesłuchała wszystkie nadesła¬ 
ne taśmy ł zakwalifikowała do udziału 
w przeglądzie 16 grup reprezentujących 
różne gatunki muzyczne: jazz rock, bard 
rock, punk rock, ort (symphonic) rock. 


f 
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reggae, blues i rock and roli. Zapoczątko¬ 
wana przed laty akcja promowania mło¬ 
dych, ciekawych grup, zaowocowała 
w tym roku nad wyraz, Zwróciły na siebie 
uwagę następujące zespoły: Basy Rider 
z Wrocławia, Karton z Gdańska, Pick Up 
z Gdańska, Art Rock z Olsztyna, LSD (Lep 
szy Spokojny Dzień) z Gdańska, TSA (Taj¬ 
ne Stowarzyszenia „A") z Opola, Sektor 
A z Tamowa i Brak z Pabianic, Właśnie te 
grupy, wzmocnione Aneksem i Krótkim 
Spięciem z łódzkiego rockowiska wystą¬ 
pią w Teatrze Letnim w ramach Pop 
Session, 

Jarociński przegląd to najbardziej de¬ 
mokratyczna impreza muzyczne, bez de 
cydującego zwykle o wszystkim jury. Jod 
nego laureata - swojego ulubieńca 1 
wybiera publiczność. W tym roku zdecy 
dowaną większością głosów wygrała ten 
plebiscyt publiczności grupa TSA. Za nią 


uplasowały się zespoły LSA i Pick Up. Te 
trzy grupy, wraz ze Starszymi formacjami; 
Ogród Wyobraźni, Dżem, Kasa Chorych 
i Perfect zaprezentowały swoje całe pro¬ 
gramy w miejscowym amfiteatrze. 

Ta coraz większa ijnpreza plenerowa, 
organizowana przez Urząd Miasta i Gmi¬ 
ny Jarocin oraz PSJ należy do najlepiej 
przygotowanych pod każdym względem. 
Przyjezdnym zapewniono pole namioto¬ 
we, z którego jednak.,, nie wszyscy chcieli 
skorzystać. Wiele osób spało w śpiwo¬ 
rach na ławkach amfiteatru, na trawie 
w miejscowym parku, na podłodze dwor¬ 
ca kolejowego, na rynku pod zabytkowym 
raiuszem z XVIII wieku. Już dziś wimleniu 
własnym i organizatorów zapraszam na 
przyszłoroczny przegląd do Jarocina,.. 
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Jeszcze przedwakacyjna poczta obfito¬ 
wała w ciekawe listy, za które ich autorom 
tą dhogą dziękuję. Ciekawe..czy w czasie 
wakacji będziecie do mnie częściej pisać, 
czy rzadziej? Zobaczymy... 

Nuty a słowa piosenek autorstwa druha 
Janusza Pabisiaka i Łodzi przekazałem 
kolegom z GK ZHP, organizującym kon¬ 
kurs na piosenkę harcerską. Mam nadzie¬ 
ję, ze po wakacjach będę mógł Januszowi 
gratulować.,, nagrody. Interesujący list 
dotyczący działalności estradowej Izabeli 
Trojanowskiej, sprowokowany zapewne 
wcześniejszą wypowiedzią jednego z czy¬ 
telników Świata Muzyki, otrzymałem od 
Małgorzaty Hołod z Tarnawatki w woj, 
zamojskim,,,Chętnie dowiedziałabym się 
- pisze Małgorzata - czy otrzymuje pan 
wyłącznie listy pochwalne na temat Troja¬ 
nowskiej, bo tylko takowe drukuje się 
w „Świecie Młodych". NEe sądzę, aby 
szlagiery pani tzy podniecały wszystkich 
młodych ludzi..," Ja też tak nie sądzę, ale 
faktem je$t r że Twój list Małgosiu był ... 


pierwszym listem na „nie". Drugi, dwa 
dni później otrzymałem od G. Busko z Wa¬ 
rszawy... a właściwie trudno powiedzieć, 
czy opinia G. Busko o piosenkach Izabeli 
Trojanowskiej jest negatywna, Pisze on 
tak: szybko zebrałem odkogosiętylko 

dało piosenki p. fzy i trochę się rozczaro¬ 
wałem. Ale tylko troszeczkę, hm..." G. 
Busko pisze jeszcze - już nie o Izabeli 
Trojanowskiej - że chciałby, aby czytelni¬ 
cy mieli większy wkład do redagowania 
Niezależnego Podorganu „Świata Mło¬ 
dych" zwanego Światem Muzyki (to jego 
określenie), oraz aby ukazywały się arty¬ 
kuły o nowych zespołach i nowych kierun¬ 
kach muzycznych. Uwagi zapisałem, po¬ 
staram się je wcielać w życie... I list ostat¬ 
ni, autorstwa Magdaleny Hłasko z War¬ 
szawy, która już bodaj po raz czwarty 
powta nza prośbę o zdjęcie grupy VOXI ich 
największy przebój „Bananowy Song", 
Cierpliwość twoja Magdo zostaje nagro¬ 
dzona - oto zdjęcia, oto piosenka,., choć 
nie nowa, ale naprawdę dobrał 
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muz. R. Rynkowski 
sł. T. Reger 
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SIEJEMY 

DEMOKRACJĘ... 

C\ĄC DALSZY ZE STK- -i 

Otrząsnęły się z podporządkowana 
jakie narzuciła im PZPR, A im bardziej 
czuły sit^ niesamodzielne, tym bardziej 
staraj się przeobrazić, zerwać z prze¬ 
szłością. Partia pełniła zbyt troskliwą 
kuratelę nad ruchem demokratycznym 
i chłopskim, przesadnie wtrącała się 
w wewnętrzne sprawy tych ugrupo¬ 
wań, które przecież dobrowolnie, 
dawno temu zaakceptowały kierowni¬ 
czą rolę PZPR i do niczego nie trzeba 
było ich zmuszać, 

„SM"; Każdy moment historyczny, 
j fjfc/ niewątpliwie przeżywamy, rodzi 
określony typ przywódcy. 

JM: Lech Wałęsa, lo człowiek pory¬ 
wający tłumy, ale jednocześnie umieją¬ 
cy przekonywać ludzi, argumentować 
Premier Jaruzelski - jego dzieli od Wa¬ 
łęsy różnica pokoleń, różnica doświad¬ 
czeń, General zna gorycz pobytu na 
obczyźnie, zna wojnę, jej tragedię, jest 
wojskowym, widać to w jego sylwetce, 
powściągliwości, sposobie mówienia. 
A jednocześnie premier wykazuje Ce¬ 
chy cywila, obce mu jest komendero¬ 
wanie społeczeństwem - prowadzi 
z nim dialog, słucha jego głosu. 

„SM"; A czego od nas wymagają 
czasy, w których żyjemy? 

JM: Szczypty optymizmu, bo czło¬ 
wiek pogrążony w rozpaczy niewiele 
zdziała sensownego. Wymagają dyscy¬ 
pliny społecznej i samodzielności Mą¬ 
drego rozważenia każdej sprawy. I je¬ 
szcze jedno; wielkiej pracy, wielkiej 
pracy nas wszystkich! 

Dziękuję* 

Rozmawiał 

KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


W następnym numerze, który uka¬ 
rze się w dniu rozpoczęcia obrad IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR znaj¬ 
dziecie rozważania profesora Malano¬ 
wskiego na temat partii i zadań jakie ja 
czekają. 

Redakcja 


KTO NAJCHĘTNIEJ 
KORZYSTA 
Z KOLEI 

ł 

(PAP), Międzynarodowe statystyki 
podają, że najwięcej klfometrów w cią¬ 
gu roku przejeżdżają kotejami Japoń¬ 
czycy {1702 km w przeliczeniu na 1 
mieszkańca), następnie Szwajcarzy 
(1525 km}, mieszkańcy obszaru RWPG 
(od 1076 do 1329 km), Francuzi {1000 
km}. Włosa (691 km), Szwedzi (S4B 
km), N iemcy Zach, (613 km), Brytyjczy¬ 
cy (550 km). Ostatnie miejsce w tej 
statystyce zajmują Amerykanie- prze¬ 
jeżdżają tylko rocznie (na 1 osobę) 73 
km. {ki) 
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Każdy zmędzto tg coś dla siebie. Jeśli 
ma« bystry wzrok obejrzyj sobie zdję¬ 
cie rodzinki na plaży, może dostrzeżesz 
jakieś różnice, 

Radzę Ci toż zająć się do$ć łatwym zadaniem, które ma 
aż dwa tysiące lat. Odpowiedzi znajdziesz, jak zwykle 
w następną sobotę, A więc - cześć! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrskadabry 



PUSTY KWADRAT 

W pusty kwadrat na końcu układu masz wrysować 
uzupełniającą ten układ figurę. Wybierz ją spośród 
sześciu ponumerowanych, znajdujących się w najniż¬ 
szym rzędzie. Musi ona logicznie pasować do całego 
układu; przeanalizuj więc uważnie poziome rzędy 
i pionowe kolumny, a wtedy na pewno odnajdziesz tę 
jedyną - odpowiednią. 



ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 

ZADAŃIE-BLYSKAWICA: 7 tatarów i 3 talary. ALEŻ 
TO PROSTE: odpowiedź na rysunku. STARA BRAMA: 
obrazek 2 - trzy różnico: kształt wejścia za bramą na 
lewo, brak betki z lewej strony wieży, okno nad kaplicz¬ 
ką; obrazek 3 - jedna róźńtca: łuk bramy ma inny układ; 
obrazek 4 - dwie różnice: okno w wieży i brak stopnia 
u schodków z prawej u dołu. 


PROSzę się 

NIE RUSZAĆ! 

- Proszę się nie ruszać, robię zdję¬ 
cie I - zawołał fotograf zdejmując tę 
rodzinkę na plaży. Ale cztery osoby nie 
usłuchały wezwania i poruszyły się, co 
widać na dolnym „zdjęciu"* Które io 
osoby l co zrobiły? 


ZADANIE SPRZED 
DWÓCH TYSIĘCY 
LAT 

Heron z Aleksandrii (ok. I w. p.n.e.), grecki 
mechanik, matematyk i wynalazca wymyślił 
takie zadanie: „Jedna fontanna napełnia 
zbiornik wodą w ciągu jednego całego dnia, 
druga potrzebuje na to dwa dnt, trzecia - trzy 
dni, a czwarta cztery dni. W jakim czasie - 
działając jednocześnie - fontanny wypełnią 
ten zbiornik?" 


TAJEMNICZE 

DZIAŁANIA 
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W tym układzie rysuneczków zaszyfrowa¬ 
ne są matematyczne działania na liczbach. 
Każdy rysuneczek to jedna cyfra. Powtarzają¬ 
ce się w tym układzie takie same rysuneczki 
oznaczają powtarzające się tafcie same cyfry. 
Działania wykonujemy zgodnie z ich znaka¬ 
mi, zarówno w kierunku poziomym, jak i pio¬ 
nowym. Start E 
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Odgadnij 10 wyrazów 
o podanych znaczę* 
ruach, zastąp liczby lite- 
rami, a tez kolei przenieś 
do diagramu i rzędami 
poziomymi odczytaj roz¬ 
wiązanie - przysłowie se¬ 
rbskie. Napisz je na kart* 
ce pocztowej i prześlij 
w ciągu 7 dni od daty 
tego numeru pod adre¬ 
sem: „Świat Młodych", 
Mokotowska 24^ 00-561 
Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 342". 

Prawidłowe rozwiąza¬ 
nia wezmą udział w loso¬ 
waniu nagród* 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1) ścinanie zboża lub trawy 
= 42-21 -22-12-50-14-41 - 

54-, 2) chwila, moment Jub 
mrugnięcie = 4-1748-34- 
26-23-49-3-, 3) najwyższy 
szczyt G, Świętokrzyskich = 
29-$-57-2O40-5-, 4) Gie¬ 
wont lub Sysy = 28-52-32™ 

6- 24-43“, 5) hodowane 

w chlewie —13 49-24-56- 
16-, 6) ojczyzna wszystkich 
ludzi - 27-5346-8-15-36-, 
7) nastaje po nocy ” 37-5B- 

7- 11-31-, 8) z gwintem — 
3945-18-10-33-, 9) tytuł 
wyższej szlachty angielskiej 
= 554045-51-, 10) dęty in¬ 
strument drewniany = 38- 
254447-, 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 339 
z 70 numeru 
„Świata Młodych" 
z dnia 1X06.1981 r. 
Prawidłowe rozwiązanie: Weso¬ 
ły człowiek podobny jest do 
słońca - rozjaśnia miejsce w któ¬ 
rym się znajdzie. 

Nagrody wylosowali: 

Dorota Grodzka - Niedrzwica 
Kościelna, Gabriela Guśtak - 
Nowy Sącz, Tomasz fasiukajć - 
Pszczyna, Agnieszka Kosińska - 
Pabianice, Piotr Kowalczyk - 
Warszawa, Iwona Kuzaj - Piła, 
Urszula Swatówska - Braniewo, 
Artu r Szczepana k - Gd ynia, Bo¬ 
żena Zielińska - Chełm, Piotr 
Zalas - Rybnik. 


- To amerykańskie trawlery. Ściągnął je „High 
Point". Jest ich już piąć. Być może do wieczora 
liczba ta się jeszcze powiększy. Żadna siła nie ruszy 
ich z tego łowiska. 

- Starczy dla wszystkich! - zawołał głos z dołu. 

- Tak-odpowiedziałStevens-starczy dla wszy¬ 
stkich. Ale nie chcę dalszych awantur 1 dalszego 
rozlewu krwi. Kto z was, pytam się - kto z was 
zachowa spokój, jeśli któryś z tamtej załogi gruch- 
nie w niego ze sztucera? Temperatura jest wysoka 
i o prowokację nietrudno. Lada chwila przybędzie 
tu „Robust", Nie chcę, by bicie fok zamieniło się 
w rzeź ludzi. Skończyłem. Wachty do zajęci 

Odwrócił się i wszedł do kabiny. 

* * # 

* 

Allan siedział przy stole w kufa ryku obłożony 
stosem książek. Śliniąc palec wertował gruby tom, 
Wokół skupili się łowcy, 

- Słuchaj, Rudy. Przeczytaj jeszcze raz ten kawa¬ 
łek o aktach przemocy. 

Allan czytał. Słuchali go w nabożnym skupieniu, 
usiłując zrozumieć zawiły prawniczy język. Gdzieś 
w tych skomplikowanych zwrotach kiyf się ich ios, 

Allan był zaaferowany. Wtopił patce w rozwi¬ 


chrzoną czuprynę i chłonął tekst paragrafów. Jego 
giętki umysł, nawykły od dzieciństwa do obcowa¬ 
nia z prawem w ojcowskiej kancelarii, szukał sfor¬ 
mułowania pozwalającego na'najdrobniejszą na¬ 
wet dowolność Interpretacji. Badał sprawy po¬ 
przednich podobnych wypadków. Sięgał do osiem¬ 
nastego, nawet siedemnastego wieku, by znaleźć 
sądowe postanowienia, na które można by się 
powołać, zyskując złagodzenie surowych paragra¬ 
fów prawa morskiego. Szukał więc cierpliwie. 

Od chwili wydarzeń, w których nie brat czynnego 
udziału, prawna strona buntu na „Northern Hunte¬ 
rze", akty przemocy oraz zbrojny abordaż, sprawy, 
o których nie słyszano od dziesięcioleci - zaabsor¬ 
bowały go zupełnie. 

Allan machnięciem ręki zbył przeszkadzających 
mu żeglarzy, W końcu, nie mogąc znaleźć spokoju 
w ku bryku, porwał księgę pod pachę i trzasnąwszy 
drzwiami na pożegnanie, wybiegł. Zaszył się w taki 
kąt, że zaciekawieni łowcy w żaden sposób nie 
mogli odszukać jego kryjówki, 

Kid był nastrojony melancholijnie. Brak alkoholu, 
do którego organizm już przywykł, coraz mocniej 
dawał mu się we znaki. Miał ogromną ochotę po¬ 
szperać w szafkach, kuferkach i workach załogi. Na 
pewno kryły niejedną butelczynę. Powstrzymywał 


go strach przed konsekwencjami. Dobrze pamiętał 
nieszczęsne włamanie do spiżarni. Wiedział, że te¬ 
raz za najmniejsze przekroczenie zostanie surowo 
ukarany. Bez przerwy zastanawiał się, skąd tu koło 
kambuza wydobyć bez ryzyka choć kieliszek. 

Kręcąc się koło kambuza, przydybał Fatty r ego 
wynoszącego kubeł popiołu. 

_ fatty, mam okazję zrobić fajny interes - zaczął 
poufnym szeptem. - Jeden gość chce zamienić 
zeg a re k z a butelkę czegoś d o wypicia. Wi dztsz, daje 
ładny kieszonkowy zegarek z łańcuszkiem. W Świę* 
tym Janie można za niego wziąć piętnaście dola¬ 
rów. Skombimij jakąś butelkę. 

Fatty z zaciekawieniem słuchał propozycji. 

- Zegarek? Dobra myśl- Na tym zarobi się parę 
groszy, ale skąd wziąć butelkę? - głowił się. Wresz¬ 
cie wpadł na pomysł. 

- Dobra jest - rzekł do Kida. - Przyjdź pojutrze, 
będziesz miał butelkę tego, co cię interesuje. 

- Pojutrze? - zdziwił się zawiedziony Kid, - Gość 
może się rozmyślić albo ktoś inny może zrobić z nim 
Interes. 

- Pojutrze - stanowczo powtórzył Fatty. - 
Wcześniej nie mogę. 

- Dobrze, Przyjdę pojutrze - zgodził się zawie¬ 
dziony Kid. 


„Jeżeli buchnę Jovinek>wi całą butelkę, od razu 
$ię połapie - kombinował Fatty - ale gdy z każdej 
odleję po trochu i dodam zimnego octu,.." 

Zamyślony rzucił popiół od nawietrznej, Fala pyłu 
wróciła mu prosto w twarz. Za krztusił się i rozpacz¬ 
liwie tarł oczy. 

Stojący nie opodal łowcy wybuchnę!i śmiechem. 

-* Pokład po sobie sprzątnij, pało! - zawołał któ¬ 
ryś za zmykającym do kambuza kuchcikiem. 
Sprawdzono stan ładowni. „Northern Hunter" 
miał pod pokładem dwadzieścia trzy tysiące skór 
pierwszego gatunku. Ilość ta pokrywała wydatki 
związane z wyprawą oraz zysk armatora. Brakowa¬ 
ła co najmniej piętnastu tysięcy, by zapewnić zało¬ 
dze uczciwą wypłatę. 

Trawler znów wszedł w lody, które hamowały 
szybkość i wymagały niezliczonych manewrów. 

Olaf przekazał „Hobustowi" polecenie Stevensa, 
by nie wchodził w łowisko zajęte już przez A mery* 
kanów, lecz szukał nowego. 

Po zapadnięciu nocy „Northern Hunter" nie prze- ’ 
rwał biegu, szedł dalej na północ przy świetle reflek¬ 
torów. Stevens cenił każdą godzinę, 

Allan nie spał. Przy świetle osłoniętej lampy hura¬ 
ganowej leżał w koi i czytał. 

Cdn. 
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REKINY 
W BAŁTYKU! 


PAP. W sieciach rybaków łowią¬ 
cych na Bałtyku trafiają się niekie¬ 
dy.^ rekiny. Zdarza się to wprawdzie 
bardzo rzadko, ale jednak,.. Rekin 
„trafiający się" w Bałtyku nazywany 
jest powszechnie „tisem morskim". 
Przybył z północno-wschodniego 
Atlantyku. Dorosły osiąga 4 m dłu¬ 
gości i 300 kg wagi. Na szczęście „lis 
morski", nawet ten największy, nig¬ 
dy nie atakuje człowieka. Wręcz na 
jego widok uciekał Również pocie¬ 
szające jest, że trzyma się daleko od 
brzegu, (kij 



- Huurraa! - krzyczą łowcy. 

- Zamknąć cudze ładownie. Wszyscy na swój 
pokład. Bosmani do mnie — brzmi spokojny rozkaz 
Steyensa. 


W kabinie Stevensa siedzi przy baterii butelek 
szyper „High Point'" i jego oficerowie. Dowództwo 
„Northern Huntera" Jest w komplecie. 

- Fortuna kołem się toczy, panowie - mówi Ste- 
vans, - Nie zawsze cudze popłaca. Sprawa pachnie 
kryminałem. 

- Napadł Zbrojna ordynarna napaść na pełnym 
morzu! - krzyczy amerykański szyper. - Ja to pod 
sąd! Ca ty świat będzie o tym wiedział. Bandytyzm, 
ot jak to nazywam. 

Stevens odsuwa szklanki. 

Oficerowie patrzą na siebie wilczym wzrokiem. 
Young sapie jak lokomotywa. Włochate ręce latają 
mu niespokojnie, łada chwila rozpocznie bijatykę. 

5teven$ jest lodowato spokojny.. Amerykanin 
skręca się ze złości. Gestykuluje gwałtownie. 

- Ja tego nie daruję! Rozbój, mój panie! Jestem 
kapitanem dwadzieścia pięć lat na morzu, a jeszcze 
nigdy czegoś po dębnego.,, - parska i pi u je z podnie¬ 
cenia. 

- Pan złamał prawo znaku. Popełnił pan najcięż¬ 


sze przestępstwo, jakie może istnieć w lodach - 
cedzi Stevens. - Siedem tysięcy skór to nie bagate¬ 
la, to majątek. Każdy sąd spojrzy pobłażliwie na 
moją załogę dotkniętą tak wielką krzywdą. 

- Strzelali! Mam trzech rannych 1 Po mnie nawet 
strzelano! - podnosi do góry palec i trzęsie się 
z oburzenia, - Związali mnie, S to mocno! 

- Mnie również - odpowiada Stevens,-Mimo to 
rozumiem moich ludzi. Nie pobłażam, ale rozu¬ 
miem. 

- A ja nie chcę rozumieć! 

- Dobrze, Więc do sądu. 

- Tak, do sądu. 

- Wobec tego żegnam partów. Brand, proszę 
odprowadzić gości. 

WICHROM, SZTORMOM I LODOM - HURRAAI 

, 

ŻEGLARSKA DUMA 

„Northern Hunter" stał na południowo-wschod¬ 
nim krańcu łowiska. 

Załoga zebrana na pokładzie w milczeniu słucha¬ 
ła słów Stevensa. 

- Prowodyr zejścia - mów! szyper - bo trudno 


nazwać buntem wasz łobuzerski wybryk, siedzi 
w żelazach, Niewątpliwie sąd morski postara się 
złagodzić jego krewki temperament. Co do reszty, 
to wstyd, żeby załoga doświadczonych w lodach 
ludzi zachowywała się jak banda rozbójników. 
Szczęśliwym trafem obyło się bez ofiar, ale mogło 
dojść i do tego. 

Łowcy słuchali. Dopiero teraz w petni uświadomi¬ 
li sobie powagę występku. Czuli się bardzo nie¬ 
szczególnie, 

- Sąd wym Eerzy sprawiedliwość - ciągnął szyper 
- i obawiam się, czy nie stracimy na tym więcej niż 
ta md. Słuszność było po naszej stronie, była - 
zaznaczam — do chwili, gdy z pokładu tego statku 
padł pierwszy strzał. Wdarcie Się fia obcy pokład, 
fakty przemocy w stosunku do własnych i obcych 
oficerów poważnie obciążają was wszystkich. Od¬ 
chodzimy z łowiska. 

Przerwa! mu zbiorowy okrzyk protestu. 

- Tak jest Odchodzimy, chcecie wiedzieć dlacze¬ 
go? Patrzcie! - wskazał ręką. 

Daleko na de Jodowej bieli zobaczyli trzy czarne 
punkty. 


Dokończenie na str, 7 























































































































































































